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Mości Panie MONITOR.

CHwałaż B o g u !  źeśm yfię  przecież doczekali 
Seymu. Dop ero reź teraz można oderchnjć  

cozkolwiek z tego umartwienia , któreśmy cier­
p ieli do tjd .  V ivat!vivat! y  ieizcze v;vat tert 
M§ź! za krorego uderzeniem laiki iTodkie zdro- 
i e  pociech w ypływ aig  dla ſpragnionych fetc 
rsaſzych, iak niegdyś dla ochłody Izraelitów  
na P u ſz c z y ,  za uderzeniem w ſkałę laiki Moy-  
i e ſ z o w e y .

N ie  rozumiey W . M. Pan żebym miał bydz  
piiakiem, źe tę odezwę od takich a llegoryi za­
czynam, przeprafzam W .  M. Pana. W iadom e  
dawno całemu Publictim  przymioty moie. ja  Gę 
"'prawdzie napiię, lecz w miarę Gł moich, iak 
"'yraziłetn ~W. M ,  Panu daw niey. Ja y teraj 
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pia-yzium fię w  ſzczeiości ſerca, źe gdym w y ź e y  
wyrażone trzy flowa w y m a w ia ł , trzymałem  
kielich w ina u gęby y  ſpełniłem go; ale co i  to 
z rgd ? Łyknęłem fobie zw yczaynie  z fzczegul- 
nego ukontentowania, które ſerce moie y  umyfł 
tak rozweſelało, źem nie mógł wftrzymać ręki 
od piorą, abym W . M . Panu o tym nie donioft. 
fcyknęłem tedy  mówię y  dobrze ale w  miarę, 
bo nie wigkſzy kieliſzek nad Garniec.

Zafuię bardzo! żem lob ie  nieporzędnie po- 
ſ ł f p i ł ,  bo mi b y ło  potrzeba te troiakie ſa lv t  
podzie l ić ,  y  za każdym Vivat, kieliſzek ieden  
w y p ić  dla w iękſzego mego y kompanów moich 
ukontentowania, Ale c o i  rob ić /  iu i  fię flało  
rozftać fię nie  może. Piig tedy drudzy Ichmo ć 
w  ko ley ,  a ia nim fię iey doczekam, zaſchuie mi 
gardło . Niechże fobie ted y  piijj iak fobie 

chcę, wſzak y  im trzeba, a ia ty m  czaſem opiſzę  
W .M . Panu całę konferencyę SelTyi nafzey dzi- 
fieyſzey: Im ćPan  Gorliwſki Podczaſzy Piwnicki,  
odębrawſzy odemnie ow maleńki kieliſzek, gd y  
go nadpił cożko lw iek , zaczjł arcypoiyteczny  
Proiekt układać do dobrego porzędku kraiu 
ścijga ięcyfię ,  y  tak rzekł do.mnic; Mości Panie? 
W . M. Pan maſz honor korreſpondować z Jmć  
Panem Monitorem, chciey W .  M. Pan zafig- 
gn§d interelfoWania ie g o ,  żeby na teraz'niey- 
fizym Seymie L ex Sum ptutria  ufianowjoiia 
była . Bardzo to ieft źle dla Narodu naſzego,  
źe nie maſz u nas tego porządku, ktoty ieft w in- 
ſzych kraiach względem ftroiu kaidemu Stano­
w i  p r z y z w o ite g o . Bo tak mała ieft różnica 
między Panem y  Chudym pachołkiem, między  
Szlachtę, Mieſzczanami y  Chłopftwem. S ław e­
tny  Miefitczanin u nas u ftrei fię Czaſem tak bo-

gato,
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gato, źe gd y  fię na przykład pokaże w Kościele, 
w  tłumie ludu cięſzko go rozeznać od J .W . Pana, 
póki Order nie b ły ś n ie ,  a dopieroi między  
W ielmożnym moim w ie lc e  Mościwym Panem, 
a Nim, żadney prawie różnicy niemaſz; chyba  
tylko iedna ſzabla y  to w  mnievſzych MJaſłe- 
czkach. Chłopek maiętny takie u ftroi fię czaſem 
równie iak Mieſzczanin. Pani Prezydentowa, 
Woytowa, Butmiftrzowa, Radczyna, Ławniczka, 
Gminna,Kiipczyna, Rzemieślniczka & c.Kiedy ma 
pięniędze, paragonuie z J. W .  W oiewodting, Ka- 
ſz te llanow g, Staros'cin§ &c. a czaſem niektóre y  
przeſadza w  ſukni y  kleynotach. A p odźm yi zno­
w u  do tych Ichm ciow, co to fię iak maflca, przez 
P rz y w iley  ſukni chcę mieścić w ſzęd y .  W  ka- 
żdey  d y fty n gw o w a n ey  Kompanii rum fobie  
czyn ię ,  a czaſem y prym Szlachcie biorę. Mon* 
fieur Maciek iak prętko z ſwoitn Panem powro* 
cił z Paryża, iuź nie może po Polłku mówić,  
tylko po Francalku, choćby naygorzey,żeby fię 
d y ſty u g w o w a ł  od nie woiażuięcvch Bartków,  
ſwoiołi wſpoł Ziomkow. W  Kościele nie u k lę ­
knie, tylko palcami nogi okazuie winnę cześć 
B og u , rrochy pięty podnioiiſzy nieco. Ucho-  
way Boże 1 żeby przed chudym pachołkiem  
Szlachcicem miał zdigć kapeluſz, chvba uwza- 
iemniaięc fię, trochy go n a g ło w ie  rufizy. Jego  
ſuto Szamerowana Mość, rak idzie ,  takę fobie  
powagę czyni, y  tak fif nadmie, iak gdyby (lo- 
diabłow ziadł, albo kilka tyfięcy W oylka  pro­
w ad ził .  Jego Libery a Parylk iey  roboty wię-  
t e y  u niego w a ż y , iak P o llk i Mundur. Pudro­
wana głowa iego ,  takiego w ycięga  uſzanowania, 
i&k naturalnie siwa. Zgoła iednego mu tylko  
Orderu nie doftaie. Szewczyk, Krawczyk, Ku-

śmier-
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fznierezyk, Rymarczyk &c. G dy fię takie u- 
ftroi w Bławaty, albo p orzu ciw ſzy  ig łę ,  ſzydło ,  
y  dratew przywiąże fię do ſzabli, y  aflyltuie  
komu, rozumie, źe Szlachcic, y rak chce para- 
gonować, ze Szlachtą, ie  na poparcie preten-  
d ow a n ey  równości, gotow ie y  y  dobyć y ki­
w nąć komu pod nos. W ie lk i  ro tedy nieporzą­
dek, i e  ftany nalźe nie maią tey  potrzebney 
rołnicy, dla ktorey czgftokroć ściąga fię hańba 
z niżſzych na wyźſze. Bo gdy  co z łego  zbroi 
dobrze ubrany y  po Szlacheeku utnafkowany 
C hłopek , ludzie nie znaiący g o ,  a zwłaſzcza  
cudzoziemcy, przyznają to Szlacheckiemu ftauo- 
w i . Św ieżo  zdarzony pizykład na hołocie 
KiO'oboycow, iza l i ł  nas nie może w  tym prze­
konyw ać zupełnie. Ta hańba, która fię teraz 
z lew a acz nie fſulznie prawie na cały  Naród, 
nie omylnie z tego zhzodła nieporządku w y p ły w a .  
Dobrzebv więc Rzeczpoſpolita zrobiła, gd yb y  
oftrzeyſzymi Prawami zabroniła noſzenia broni 
tym  lianom, którym y  po inſzych kraiach nofić 
iey  nie pozwolono : y  żeby  wſzyftkim ftatiom 
przepiſafa gatunek ſukien y  m atery i; żeby fię 
pod maſką ftroiu nie ukrywały bezprawia.

T y m  Prawem dogodziłoby fię y  pożytkowi 
kraiu y  różnicy należytey y wſzgdzie indzie 
za w ſz e  praktykuiącey fię. Boby fig tak w nay-  
w ięk ſzy m  tłumie ludu proporcjonalnie lep iey  
w yd aw ał Iłopień doftoiehftwa każdego, y  miał­
b y  wjękſze poważenie ſwoie. D ogodziłoby  fię 
y  pożytkowi, boby fię animuſze wielu Plebeju-  
ſzow koniecznie rńufiały ſpoſobić do zafTug \v 
Rzeczypoſpolitey , chcąc fię mieścić w  iedneyie  
prerogatyw ie  ze Szlachtą; a nie  mogąc fię iu i  
w ię c e y  ukrywać pod Malk.ą tey  przy w łaſzcza-

l i sy
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ney fobie godności. Krotko mowi§c, ftan Szla­
checki nadgrodziłby (obie te (Ratę w ie lu  oſob,  
krorę ro’ny m i czaiy ponioft w domowych tur- 
nieiach. Obfitowałby coraz bardziey w  uczone 
g ło w y ,  R ycerzow ,& c. W ie le  nie których Fa­
milii rije byłoby nicowanych od drugich, bobjr 
iuż nie m ia ły  tey  fzpetney podſzewki od malko- 
wanych chłopkow im ſprawionev, przez ktor§ 
ſzarpać im zw yk li  Rawę nieprzyjaciele ich. 
Kie b y łoby  tey zttchwałev kradzieży Herbów,  
krora częftokroć naywlękſze D om y pokrzywdzać  
zw y k ła .  Lecz każdy clictjc fię zaſzczycić tym  
K leyn otem , ftarałby fig o nabycie iego przez  
ſw oie  zaftugi. Zwłaſzcza maijic teraz takiego 
Monarchę na Tronie, który nie ty iko ie łaſka- 
w ie  y  ſprawiedliw ie nadgradzać zw y k ł ,  lecz y  
zachęcać do nich . Zniefienje niepotrzebnych  
wydatków na fh o ie ,  ubogaciłoby Obywatelow  
każdego f tan u  . Mialla b y łyb y  lu d n ie y ſze ,  
maigce moznieyſzvch Obywatelow, bogatſzych  
Kupców y  Rzemieślników lepſzycb , Wfie ofia- 
d le r ſz e ,  Grunta żyznieyſze, Ran Szlachecki li- 
czt:iet'ſzy, mocnieyſzy, Ikarby Narodowe, Kro- 
lew lk ie ,  w igkſze; Senat okazalſzy , Maieftat 
w ſp a n i s l ſ z y , C3fy Naród potężnieyſzy ogro-  
m nieyſzy  y  ftraſznieyſzy meprzyiaciołom ſw o-  
im. N a ten Proiekt odezwał fię y  zabrał gfoe 
J . Pan Przeciwnicki Srarofta Gadujbki. Co de  
pierwſzego Punktu zgadzam fię z<W. M. Panem, 
I e  ten poregdek różnicy między lianem liaſzym, 
a innymi arcy ieft potrzebny, lecz co do dru­
g iego ,  pytam fię W . M. Pana, iakim ſpoſobem 
Mialla b y ły b y  lu d n iey ſze ,  Kupcy bogatfi,  
R zem iefln iry  lepfi , łtfc gdybyśm y uftanowili  
l'Łan ſum ptuariam ? Wſzakci to Mości Panie

prawie



380 580 ( X
prawie dla iednych tylko ftroiow 2ewſzgd śe if-  
ga ię f ię  Kupcy y  Rzemieślnicy do nas, a z cze-  
gożb y  one żyli, gdyby fię Naród tak uigć miał 
w  ſwoicli wydatkach ? Dziś u nas w  iedney  
Warſzawie, iedna mizerna Szynkarka ty l e  kupić 
może koronek v rak drogich , iak na przykład 
W . Jmć Pani Ćzeſnikowa lub  Podczaſzyua . 
Szewczyk, Krawczyk &c, w ięcey  daleko zedrze 
butów a Flor: Pol: tg. j  ſukien biawatnych  
przez Rok, iak W .  J. Pan Krayczy, Skarbnik,  
W oyflci, &c. W ięcey  ma bogatych Paſow T o-  
warſki kupczyk, iak Jmć Hreczkofiey ma wioſce  
iedney ofiadły Parafianin. Coż dopiero mó­
w ić  o Jchmciacli OfficiaJ lftach nie tak Narodo­
w ych iak Dworſkicli , a to małych Dworkow  
a wielkich workow. A ch! Mości Panie, zważ- 
no to W .M , Pan, wſzakci to ieden na przykład  
Kommiflarz, Podłkarbi, Ekonom, Piſarz, w ię ­
cey  częftokroć w yda na (troie iak W ielm ożny  
Dziedzic: Pokazałbym W . M. Panu nie iedno
m iey ſce ,  gdzie Ekonom a iefzcze Plebeiufz, ty le  
może wydać na ſtroie żony ſw o ie y  około ie ­
dnych ty lko  świ§t W ielkieynocy lub Narodze­
nia Pańſkiego, ile  naſz brat fiata nie  wyda, dzień 
w dzień piiąc przez cały kwartał. Zwazże tedy  
W . M. Pan mocno, iaki to Kupcy y Rzemieślnicy  
z tego nieporządku maig pożytek, a iakiby zaś 
m ieli  deces , gdybyśm y Ugem Sumptuariaiti 
Wprowadzić mieli.  Ja na koniec W . M. Panu, 
to także krotko mowigc, powiedam, że gdyby­
ś m y  zaoſlrzvwſzy piorą z takim rygorem napi-  
ſali Prawa, iak W .M .P . mowiſz, upewniam W.M.' 
Pana, że wkrótce zamiaft zaludnienia y  zboga- 
cenia kraiu, uyrzałbyś W . M. Pan M iafi ſpufio-  
ſzen ie  w ie lk ie .  Bo wierz iry W -M l Pan, że ſa-.

my
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mi M iecznicy , którzy dotjd , iakoikolwiek po- 
d u g  ſw o iey  zdatnnści do tego RzemielTa, ko-  
rzyftali od n a s ; led w ieby  fic daley po wijkſzey  
części w  kraju ofiedzieć mogli . Polowa ich 
przynaymniey diod mnieyłza  rozeyśćby fię 
mufiała koniecznie; b o b y  nie mieli takiego od­
bytu. Zwaźno W. M .P .  źe gd vb y  przylzło ka­
żdemu z tych Ichmciow malkowanyeh Rycerzow  
broń złożyć, upewniam W .M . P. żeby można  
ni § wielkie Cekauzy założyć y pokazało by fig 
że niem al*  u nas ty le  Szlachty, i le  nam iey to 
Theatrum nierzędu naſzago wyſtawia. To u- 
ł ły l ia w ſz y  Imć Pan Guiewliw lki W oylki Dar- 
mochlubſki oltrzykngł mocno całe zgromadzenie 
naſze, y  rzekł z niew ym ow nym  gniewem ; ach! 
Mści Panie, rakźe to W. M. P. źle trzyęnaſz o za- 
ſzc*yrach Narodu nalzego? nie mamyż my ryle 
u fiebie Szlachty, żebyśmy mogli z n iey  uformo­
wać ogrom nieylie  W o y lk a  nad wſzytkie  in-  
ſzych Narodow ? Ja to uily ſzaw ſzy , nie mogłem  
dlużey zmilczeć , muſialem fię z śmiechem ró­
wnym paflyi iego odezw ać ; Stoy W . M. Pan, 
ftoy, nie czyń W . M . P .  darmo tak ogromnym  
ftanu nalzego , żebyś go m ia ł  przenofić nad 
w ſzyftk ie  W oylka całego świata zebrane wraz. 
Prawda to ieft, źe mamy doſyć Szlachty złaflt i  
P. BOGA, przecież nie mamy iey  ty l e ,  ileby ie y  
potrzeba nie tylko do przewyżſzenia Woylk. ca­
łeg o  świata, lub ſamey iedney Europy przy-  
naymniey , lecz y do wyrównania im naw et.  
Mości Panie! ieft to Szlachta y  po innych kra- 
iach ieft, nie ty lko  to u nas, ieft doſyć W oylk  
wielkich. A do tego że to tam nie z niey ſam ey  
ły lko ,  zbierai? ie, iak u nas naprzykład" Towa-  
12yftwo Husarlkiego,Pancernego znaku &c. lecz 
2 rożnych ftanow; niemożna nam fię tedy z tym  
chlubić, Q j ZAf  ty c ie  zdania J. P. Srarofty

Gaduł­
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fjaduilkiego, to twierdzić y  dawieść mogę, źe 
nie naftąpiłoby Miaft ſpuftolzenie za uftanowie- 
niem Prawa tego, ow ſzem  zaludnienie y  zbo.- 
gacenie. Bo te animuſze Plebeiuſzow ni* mo­
gę iuź d łużey za Szlachtę uchodzić? m ufia łyby  
fię co żywo brać do handlów, Rzemiolł, Roli, &c. 
albo też w ie lu  maięcycb ſkłonnosć do boju p rz y -  
ftawałoby hurmem za Gemeynow dc. rożnych 
R egim entów . Tak y  Rzemieślnicy m ogliby  
mieć zawſze doſyć roboty y  Kupcy doſyć pie­
n ięd zy  gotowych. Po znielieniu bowiem zbyt­
ków, ufta łyby borgi y  kredyta, dla których nay-  
wipcey bankretuię częftokroć. J, P. Srarofti na- 
te Iłowa powftawſzy rzekł do mnie : a ialcże b y  
to Rupieć miał bydź bogatſzym : gd yb y  bo-
garſze ftroie znieſione b y ły ?  Wſzakci to w ty m  
jiaybardziey oni zy/kuią, że z zagranicy ſprowa- 
dzaię Towary, y  na nich zarabiaię u nas, a g d y ­
b yśm y tylko tego wigcey, co fię u nas w  krain 
znayduie , zażywać m ich ,  w ie leżby  ptofitował 
Kupiec? Prawda to ieft, pozwalam W . M. Pana 
rzekłem iż m nieyby miał zylku lecz też y  mniey  
w yd atków . Bo porachuymyHo proſzę W. M. P- 
co to koſztuie T owarow  transport zwłaſzcza  
z mieysc odlcg lcy ſzych , co w yd ać  mufi Kupiec 
wdrodze na żyw ność  ſwoię ludzi y  koni. Co 
go koſztuię procenta, akcyzy, cła, myra &tc. Co 
obrocie może z tychże ſamych Towarow na f o n ­
ia lub żonki y  dzieci potrzebę. Zważ to W .M .  
Pan wſzyftko a uznaſz. A rym czaſem zaś ly~  
kniym y fobie ieſzcze p o ied nym  kialiſzku, borni 
iuź gardło zaſchło, na drugiey Seſſyi obſzenney  
m ó w ić  będziemy w tych lub w innych okoli­
cznościach. Syknęliśm y ted y  fobie ieſzcze ż o-  
kazyi tak pożytecznie ſo lw ow ahey SeſTyi raz 
drugi y  trzeci &c. tak iednak z uwagę, żem nie  
przepomniał o tym wſzyftkim donieść \V.!V1. P.  
iako y  o tym zem ieft W .  M. Pana

Nayniżſzy  (łupa 
z Zbytkowic i  5 Sept, 1 7 - 3 .  Łyknyko Flaſzyfifki 
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